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Listów niefrankowinych vie przyjmnie się. 


czasop 


Rekopisma nie zwracają się. 


SAN 


ismo spółeczno-ekonomiczne 


|się narzucali na przewódców rusinów, wynosząc 


W sprawie ruskiej. przez długi czas jako sztandar ideę zjednoczenia | 


Sławian, zaparli się tem samem tej idei, że wypar: | 
(Dolończeme) 


KORESPQNDENCYE. 
li się odrębności swego narodu, którą dla idei zje- | Lwów w Sierpniu Najwazniejszym niewątpliwie wy- 


dnoczenia wypadałoby wprawdzie ofiarować na ol- |padkiem dzisiejszej chwili jest wyrok wydany w sprawie 
tarzu jednolitej Sławiańszczyzny, lecz żądając w |Olgi Hrabar i towarzyszy; gazety codzienne domosły o 


Idea narodowości, której powstanie datuje się 
od czasu wojen napoleońskich i upadku Polski, a 
rozwój ud drugiego Cesarstwa, poczęła z końcem tego 
ostatniego przyjmować szersze rozmiary, gdyż o- 
graniczenie jej na jeden naród krępowało ją już 
źbytecznie. Zjednoczenie Niemiec, których ludy ró- 
źmią się więcej charakterem, mową i obyczajami 
między sobą niż lud ruski od słowiańskiego lub 
polskiego, wysunęło na miejsce idei narodowości, 
ideę jednuści szczepów, będącą tylko dalszym roz- 
winięciem tamtej, a mogącą zczasem doczekać 
się jeszcze dalszego rozciągnięcia na ideę jedności 
ras. Każda idea mająca zczasem sprowadzić pe- 
wien, chochy nie gwaitowny wywrót pojęć i po- | 
rządku spóiecznego, ma swych zwolenników. którzy 
gorąco jej bronia, niekiedy kładąc nawet swe życie 
W ofierze, i przeciwników, bojących się wszelkiej 
zmiany., Taką ideą jest dąźność zjednoczenia Sla 
wian 1 gdyby ona występowała jako takn, można- 
by zwac jej zwoeunikow  „dnalistami, możnaby 
zwalczać ich dążności, lecz trudno byłoby potępiać 
Takım 1dealistą był nieodżałowanej $. p. ks. Jerzy 
Luhomrski, takich znaleźlbyśmy dziś więcej nie- 
tylku rmędzy rusinami, lecz i między polakami, a 
jednak nikt nie poczytuje im tego za grzech. To 
eż nietacy stawali przed kratkami sądowemi we 
J.wowie, choć za takich uchodzić chcieli, nie u pro- 
pagowanie idei zjednoczenia Sławian oskarżanu 
też towarzyszy Olgi Hrabarowej. Gdyby im bo 
wiem o to zjednoczenie chudziło, gdyby oni mieli 
bratnis uczucia dla wszystkich Sławian, okazy wali- 
by je najpierw wobec tych, z którymi byli i są 
zjednoczeni od wieków, nie starahby się wykazać, 
że ziemia za Sanem i przed Sanem to dwa odmien- 
ne kraje, a lud tamtejszy i tutejszy to dwa odre- 
bne narody, Jakżeż bowiem można przypuścić, iż 
ktoś zamierza naprawdę skleić kiłka kawałków w 
jeden, jeżeli on robotę swoją zacznie od tego, iż 
dwa dobrze juź poprzednio sklejone kawałki prze- 
mocą zechce oddzielić, pomimo iż klej starodawny 
tak je mocno trzyma połączone, iż łacniej uszkodzi 
Się kawałki same. niż rozerwie ich spójnię. Ci co 


zamian od innych tej samej vfiary, i publicznie wy- |niw już drobnostkowo; obecnie wszystkie one są przepeł- 
znawali się Moskalami, Nie są to zatem idealiści, | lone sądami I zapatrywaninmi się natę sprawę i wyrok. W 


— to coś wręcz przeciwnego, to utylitaryści, ude- 
rzający czołem przed siłą, czyli przed osławioną za- 
sadą: siła przed prawem 

W jakikolwiek sposób zapatrywać się na pro j 
ces lwowski, trudno nie widzieć w nim pewnej | 
dobrej strony. W proces ten wmięszane byty wy 
bitne osobistości tego, niesłusznie ruskim zwanego 
obozu. W ciągu rozprawy spadła maska z oskarżu- 
nych, a choć nie udowodniono im tej winy, o jaką 
oskarźała ich prskuratorya, to przynajmniej udo-| 
wodnmiuno, iż tym przewódzcom nie chodziła nigdy | 
o prawa narodu ruskiego, lerz o Moskwę że nie| 
walczyli oni przeciw temu uciskowi polskiemu jaki| 
starano się winówić w siebie, lecz że dla bistych 
widoków przygotowywali oni grunt dla szyzmy 1| 
Moskwy, którą swą Ojczyzną być mianowali. 

Kto wie, czy to nie lepiej. Idea Wszechsła- 
wiańszczyzny, której my pomnąc stworzenia Wszech- 
rossyi słusznie się obawiamy i obawiać będziemy 
tak długo dopóki kolosawi rossyjski*mu nie prze 
ciwstawi się dość silnego innego żywioiu prawdzi- 
wie śła „iańskiego, mogłaby nie jednemu zawrócić 
glówę Apoteoza Rossyi, wytępiającej z równą 
srogością rusinizm jax polonizm, ostudzi zapalone 
umysły, dozwalając im ujrzeć rzeczy w naturalnem 
świetle. 

Proces lwowski stał się wypadkiem więcej niż 
krajowym, niż dotykającym monarchii — stał się 
wypadkiem europejskiej doniosłości, bo dowodem, 
:ż walka wschodniego caryzmu z europejską cy- 
wilizacyą trwa dalej i choć prowadzona w cichości, 
rozpościera 5ię na coraz obszerniejsze pole. 

Walkę tę podjąć już musi ktoś inny niż my, 
ktoś silniejszy 1 mający władzę, nie o nas bowiem 
samych już dziś chodzi, lecz o Europę, która jeżeli 
pozostawią się rzeczy swemu biegowi, predzej niż 
można się było spodziewać stanie się według słów 
Napoleona W. — kozacką. 


ostatniej kronice „Dziennika Polskiego" p. Lam ewału- 
jąc oa hocułku „na złość p. prokuratorowi zaństwa* pa- 
dzielił się z czytelnikami swojem zapatrywaniem, które dla 
piękności myśli i prawdy niezaprzeczonej Aa uczclwej, ośmie- 
Jam sia tu przytoczyć. 

Państwa wzrnatują i stoją jedynie eurową sprawie- 
dliwością. Polska wzrastała, gdy Boleslaw Chrobry „spra- 
wiat łażolę* swoim wielmożom, gdy Kazimierz Wielki 
karał Baryrzkę i Borkowica. Poiska stala u Bzczytn po- 
teg, gdy nawet agnat rodziny królewskiej, Dymitr z Ko- 
szyry Saugrako, nie nszedł eprawiedliwości, gdy Samuel 
%borowski oddawał głowę pod topór kata. Państwa upa- 
duja, gdy surowość przemienia się w Brogość, albo też 
sprawiedliwość w zbytnie pobłażanie. Pięknie jest przeba- 
czyć win emu, ule niebezpiecznie cwyaić to, nie nkazawszy 
go poprzednio. nie napiętnawawszy jego czynu. Daje się ln- 
nym do myślenia, Że ta co on popełnił, podziwem jest i 
ojdzla zawsze bezkarnie. Nikt z pewnością, jak długą i 
maeroką jest Polska I Roś, nia życzył mobio, ażeby jeden 
włos spadł g głowy obninionych — als takiego werdyktu, 
jaki zapadł, nikt ole oczekiwał ani takiego wywodu obrony, ża 
poszczenie w nlepamięć „błedów“, przez jednego i drugie- 
po obrońcę przyznanych, i krzywd, Rusi, a nie Polsce, 
wyrządzonych, nłorować ma nam drogę do apady z Rusi- 
nam:. Adwokaci zawsze wiela mówią, bez wazledn na to, 
(osy dnie, czy wicczory są dlugie, ale nie wynika z tego, 
by oależało ślepo trsymać sią ich zdania, 

W obec kameleonuwych zasad p. Lama, niewątpliwie 
najzdolniejszego polakiego publicysty i kronikarza, gdy się 
czyta głowa takie pełne siły zdrowej, czystego i niekła- 
manega uczncła chętnie chciałoby się uścisnąć serdecznie 


[dłoń tego, co często bardzo niemal zawsze w kronikach 


swolch mówi za aBzyatkich i o wazypikich, a swcje ja mo- 
ralne bardzo rzadko wyprowadza ua jaw. — W poniedziałek, 
bardzo liczny zastęp publiczności, należącej do różnych, 
klas i warstw epoleczeństwa, od najwyższego do ostatoie- 
go azczabla począwazy, odprowadził ua miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki $,p. Kazimierza hr. Krasickiego kurato- 
ra zakłada narodowega im, Owsolińskici, piezesa Tow, 
kred. Ziemskiego etc człowieka rzadkiej prawości i zasad, 


NN OO ZZ ZZO Z e w m 


Sierota 
powieść. 


Po marmurowych schodaeli pięknego pałacu zbie- 
gala z pierwszego piętra paumu Marya Sarniew- 
eka siostrzenica hrabiny Jasieniekiej Z książką 
w ręku pospiesznla do swego pokoju, a elastyczna jej 
nóżka załedwie dotykała wzorzystego dywanu, unosząc 
słuszną. szczupłą postać, ubraną w czarną kaszmirowa, 
sukuię. — Wbiegla do pokoju i usiadłszy przy biurku 
poczęła szybka rozcinać kartki nowej książsi, zatrzymu 
Jąc co chwilę ciekawy wzrok na ustępach. a zajęta ezy- 
taniem, nie spostrzegiu, że za jej krzesłem, zatrzymała 
Się pani Walentowa, msze na tacy gorący bifsztyk i 
butelkę Bordenux : | 

— Panno Maryo proszę — śniadanie czeka. 

— À kochana pani Walentowa, nigdy nie zapo- 
mni o mojeru śniadaniu. 

— Nie zapominam nigdy o tem co potrzebne dla 
ia mojej panny Mani. 


zdrow 


-- Dobra pani Walentowa, ależ mnie to przeszka - ny nie m 


putrzebaż to by panna tam jakiemiś książkami się zaj-| 
mowała ? b 
— A cóż będę robić moja kochana ? 


powinna — ale jej to nie w głowie, lata za chłopcami. 
— (óż lepiej czy siedzieć w domu jak ja, czy 
latać za chłopcami jak Basia ? 


— Uo? to co wszystkie panny w tym wieku robią. 
Chadzić na zabawy, wizyty, ubierać się pięknie, czesać, 
zgrabnie zawracać chłopcom głowy, oto praca panienki 
dobrego domu. 

— (hoćbym się ubrała niawiem jak pięknie i 
uczestła jeszcze piękniej, komuż się spodoba moja blada 
twarz, na której dwoje czarnych oczu wyglada, jak dwn | 
żydy z atramentu, un czystym papierze. 

— Cóż też znów panna Marya plecie! Bladośei, 
łatwo poradzić; jak Boga kocham ' najuczciwsze, i nuj | 


mędrsze i najlepsze hrabiny i księżne używają czasem 
karminu, cóż bo to złego! a oczy ma panma śliczne i 
nie jednemu kawałerowi zawróciłyby głowę. Wiem ja 
wiem co ładne — I co się może podobać — Panna 


wie że Michał nie kłamie . 

— Wiem, no i cóż z tego? 

— A no słyszał nieraz jak panowie wychwalają 
urodę panienki ! 

— A to porieszne — cóż oni mówię? 

-- Jak mój Micha? uslugiwał na bala u pani, 
Stolnińskiej, słyszał jak kilku panów żałowało, że pau- | 

i mówili że panna taka czarowna - jak 


dza, królewna z bajki, z» S . 
— Przepraszam za przerwę w czytaniu ale tego -- Moja droga pani Walentowa ta dla moie coś, 
Czytania masz panua Mania dosyć, a sił mała — pro- |zupełnie nowego. Marya uśmiechnęła się wesoło. 


Szę tylko siadać, Marya usłuchała rozkazu pani Walen 
towej i usiadła przed stolikiem na którym taż posta 
wiła tace 


iż tam znowu nowego przyniosła sobie panna | oie p 
Marya — pytała hlueznica pokazując na nową książkę -| 
Niewiedzieć poee pan Hrabia te papiery pannie znosi : 


— Śmiej się panienka czy nie, ale ja wieni że ta 
nie zdrowo siedzieć tu po eałych dniach i czytać, pisać, 
uieprzymierzejąc jak diurnista. Marya kończyła śniada- 
rzyjażnie patrząc na panią Walentowę. 

— No cóż tam wasza Basia? | 
— Sznłaput, — ta by faidów trochę przysiedzieć 


— To się nia da porównać. Basia moja jest 
co innego — ale i to złe i tamto — oł nujlepiej jak 
pani hrabina: bywa, ubiera się, przyjmuje, ma męża, 
więe nie kokietuje, ale gdy była młodą fiu! fiu. Złapa- 
h się pani Walentowu na gadulstwie i unulkla. a wzią 
wszy tacę wyszła żegnana podziękowariem Maryi, ktu- 
ra napowrół wziąwszy w rekę drewniany nożyk obracą- 
ła nim machiaalnie, ulopiwszy wzrok, w książke. Pokój 
w którym przemieszkiwału Marya stanowił odpowiednie 
tło do obrazu, którego przedmiot ona stanowiła, Gusto- 
wne obicia mebli, ciemno pasowe, dobrze odbijły od 
czarnego drzewa 2 którego sporządzone było zgrabne 
łóżko, brórko. pianino — i szalka na książki Przystra- 
jały pokój piękne kwiaty i obrazy wyborowe, których 
Marya była lubowniczką. Sierota, nia uddawulła się za- 
bawia leez zwróciła z zamiłowaniem du książsk, Anaj* 
dniąc w swym pokoju potrzebny spokój, niechętnia ga 
opuszezała dla wizyt lub batów w których nie lubowała 
się — podezns gdy pani hrabina ciutka, zajęta sobą nia 
stawiała oporu woli siostrzenicy. Tygodnie też cała 
przebywała Mary, nie stykając się z towarzystwem. Po 
godzinie czytania wstała od biurka i przechodziła wszerz 
i wzdłuż swój pokój — epojrzała w zwierciadło i od- 
wróciła się guiewnie jakby niezadowolona ze :wego 


widoku. Usiadła wreszcie przy pianiniei grała ulubioną 


sobie sonatę Au clair de ia lane. — Wojście Michała 
przerwało rospoczęte Adagia 

— Proszę do Pani Hrabiny. Marya powstała i 
wyszła, zdążając na górę. Weszła du strojnego huduiru 
hrabiny, gdzie gospodyni wróciwszy z wizyt rannych 
Zuęjta była przeglądaniem toalety wieczorowej. 


ofcera wojsk polskich z r. 183]. Dla szcznpłego zakresu, 
miejnca, ograniczyć się muszę do bardzo krótkiej wzmianki 
i opisu pogrzebu. Przy wynoszenin zwłok z mieszkania 
Dr. W. Kętreyński w krótkich serdeczaych ałowa.h poźe- 
gul towarzysza | pracownika w imieniu pozostałych człon- 
ków zakładu Ossolińskich; następnie przemawiał hr. Ras- 
nocki podnosząc zasług! zmarłego jako prezesa Tow. kied 
Z. i obywatela kraja Liczny orszak zamykały daputacje | 
z wieńcami Í garatka nieliczaa towarzyszy broni zmarłego, 
ktorym przodował kolega i przyjaciel nieboszczyka p. W. 
Podlewaki czlonek wydziała krajowego On też ostatni w 
bardso rzewaych i serdecznych słowach imieniem pozosta- 
dych kolegów pożegnał go ostatni. Cześć popiołom ludzi, 
któray z zaparciem się siebie samych akładali wszystko 
najlepsze i najdroższe na ołtarza Ojczystym | kraj 
Lwów cokolwiek daje znaków życia, jak na czaay ogór- 
kowe. Mamy wystawę sztuk pięknvch, obrazów wprawdzie 
jeszcze jest mała .. . później daniceg o niej więcej . . 
Operetka wyjechała do Krakowa; jest tylko komedja i p. 
Siedlecki, który zachwyca i zdamlewa publiczność 
Mamy choleryuę. która coraz bardziej slę rozwija; najalęcej 
wypadków choroby jest pomiędzy wyrobnikami i żydami. 


Strachocin pod Sanokiem 2. Sierpnia *) —- W dal- 
szym ciągn swej pasterskiej wizytacyi, przybył Najprzew. ks. 
biakup Łoboa w niedziele o godz. b. wieczór do paratii 
Strachocina. — Na granicznem wzgórsu skąd prześlicepy 
widok otwiera się na całą okolicy z uroczym kościółkiem 
w środka, oczekiwala przybycia Jego banderya z włościan 
złożona, Z sąsiedoiej parafi Jaćmierza towarzyszył Najprz. 
ks biskupowi również orszak jeźłżeów Wspaniały i wa- 
lowniczy widok przedstawiała młodzież jsówieraka ua 
dziarski'h koniach w różoobarwaych ublarach, a przed po- 
wozem ka, biskupa w białych sukmanach s chorągiewkami 
i wstęgawi o barwach narodowych zastrp i lodzleńców 
włościańskici,, na twarzaeh których malowa!o się anienienie 1 
wyższy nastrój, Przed kofciołem tłumy ludu obydwu obrządków 
z natężeniem oczekiwaly | wyglądały przybycia ks biskpa. 
Ogólna przeto zapanowała radość, gdy się ukazały chorę- 
giewki I jeźdcy . . nderzono w dzwony, a jrocessya po- 
stąpila naprzód Droga, którą przechodzić młał ks biskup, 
ozdobioną była drzewkami, brama okryta zieienią i wieńcami | 
wóród których błysnczały insignia i cyiry biekupu i na- | 
pis: Econ aucerdos magnua — U bramy powitał 
ka. biaknpa miejscowy proboszcz Ka Data i w towarzystwie 
ks, kau. Wiunickiegu, dzloekana z Grabownlcy, ka Galauta 
prof teol z Przemyśla, p. E. Dydyńskiega kolatora, i Stadziń- 
skiego starosty ze Sanoka, p. Janowskiego z Falejówki I 
reszty liczni) zebranego dachowieństwa i uzluchty akoli- 
cznej wpiowadził Go do wspaniale przybranego kaścioła 
podczas gdy grona dzieci rzucało kwiatkl pod jego stopy 
Po udzieleniu błogosławieństwa ukończywszy Żałubne nubo- 
żeńetwo udał się gość doatojuy do pomieszkania ka. pro- 
hoszcza, m stad do dwora p. Dydyńskiego, gdzie spędził 
wieczór. — Nazajutrz przysłuchiwał się ka. biskup kate- 
chizacyi dzieci. Trafoe odpowiedzi zjednały pochwałę ka 
blskupn, który swą sładyczą i lagodnością, z jaką przema- 
wiał I zapytywał, dodawał otuchy nieśmialgm jak zwykle 
dnieciom wiejskim. Poczem ndziejał ka. biskup Sakrameotn 
bierzmowania przeszło 5U0 osobom, Posamie miał ks biakup 


—2— 


dobrem, strzeżenia się złego, podając Środki potrzebne, 
vatrzeżenia i rady. 

mierny wpływ wywarły na lu] słowa dostojnego 
pasterza. Wszędzia zresztą okaznją się zbawienne ekntki 
lej wizytacyi. Wzmaga się wiara, przywiązanie do kościo- 
ła, poczucie płynących stąd obowiązków, szacunek dla du- 
chowieństwa. 

W doborowem ł dosyć Ileznem gronie odbył się objad. 
— Najprzew. ks hblaknp. mimo dwutygodniowej podróży, 
żmudnej pracy wśród letniego akwara, nie okazywał zon- 
żenia, lecz owszem był nader wesołym i zupełnie zdro- 
wym. 

Wazyscy podziwialiśmy jego wytrwałość i budowali 
gorliwością x jaką spełniał apostolską swą p'acę. W po- 
miedziałek o godz 6. odjechał ks, biskup du Graboanicy 
Dzień pobyta Najprzew. ka. b. był dla naszego luda 
uroczystym, | na dłago zapi: się w jego pamięci, jak 
rómnież | dla ks. biskapa wspomnienia z naszej wioski 
będą, jak się sam wyrażał, zawsze miłe — 


— Nadworna |. sierpnia. Okolica nasza posiada 
wiele majątków o wielkich kampleksach, przynoszących wia- 
ścicielum znaczne dochody. Tam gdzie taki stosunek zacho- 
dz, zwykla najwięcej dobrego dla kraje zdziałać można, 
gdyż któż, jeżeli mie posiadacz wielkiego majątku muża 
przodować we wszysikiem, co ma na celu podniesienie rol 
mictwa i przemysłu, Takby i u nas być mogło, gdyby wła- 
ściciełami majątków była ta tyle okrzyczana, lecz pom ma 
utyskiwań na mią  poczuwając się du obowiąz- 
ków obywatelskich, szlachia polska. Niestety, większe ma- 
jącki są w rękach bądź obcych towarzystw lub ludzi, bąnź 
takich pseudu krajowców, którzy od wieków w Polsce osia- 
dh mie poczuwają się do żadnych obowiązków względem 
przybrancj ojczyzny. Da takich należy wiedeński zakład kra 
dytowy żiemaki, bęlący właścicielem Nadwórnej, takimi są 
spadkobiercy nieodżałowanej pamięci zscnego izraelty Ła- 
zarzą Dubsa w Majdanie średn m, takim jest p. K. właści- 
ciel Strupkowa, jeden z najbogatszych ludzi w akolicy. Jaka 
przykład lego, jak sią ta nowa szlachta polska zapatruje na 
sprawę poilniesienia kraju z upadhu ekonamicznego, niech 
wam posłuży następujący przykład: hotnitet waszej wystawy 
mianuwał swym delegatam p. Erazma Masłowski gu, noli- 
ryusza a Nadwornej, prosząc go, by a ile możności dział A 
w lamtej okolicy na korzyść wystawy, « przytem sprzeńa- 
wał losy, z których dochód, jak wiadomo, ma być w calo- 
ści użysym na zakupno przedmiotów gadnych rozpowszach- 
mienia i pochodzących od przemysłowców, kiórych powinno 
się popierać 


Delegat komitetu, zapewne znając już stosunki tam- | 


tejsze, me zamierzał obciążać wzmiankowanych i podobnych 
uu obywateli, ı przesłał ım po jednym, dwa, 2 naja'ęcej 
tezy losy, prosząc o ich nabycie, celem poparcia wystawy. 
Czy uwierzycie, ił mu je zwrócono, odpowiasd.jąc „icb 
nechme keinen Antheil an der Aussiellung", lub „moja cór- 
ka wyjechała, więc los zwracam,* albo też „Przemyśl za 
daleko leży, abym mógł tam pojechać" itp. Gdyby wysiawa 
był* w Wiedniu, Linzu, Tryeście lub Gradeu, może nie 
zdawałaby się odległość tak wielką. lecz do Przemyśla — 
to olbrzymia przestrzeń, wszak on zdaniem Franzosż leży aż 
w Azy,! 


da ludu przemowę, w której wyraził awe zadowolenie ze stanu 
Jakl zastał, uunanie dla gorliwego i wzorowego dnaspa- | 
sterza, a nadto z trafcością i aiłą zachęcał do trwania w 


*) Korespondeccya powyższa mi.la być umieszczorą w 
Crasie Poniewa? jednak „Czas* jej picumieśczł przesłana zosta- 
la do „Sanu” stąd jej spóźnienie. P. kores. 


a i 


Spytacie może, jakiem prawem wdzieram się w spra- 
wy asobisie 1 kontrolują, kto kupi los, a kto nie? Odpa- 
wiem na lo, Że nie z lego punstu widzenia zapalruję się 
na rzecz; jako ludziom prywatnym nie mogę mieć nikomu 
ra złe, Że nie kupuje losu, lecz stwierdzam, 12 kra, trari coraz 
|więc j w tmiarę, im więcej majątków wychodni z rąk szlachty 
polskiej, now: obywatele bowiem nie lroszcą AQ o sprawy 


— Moja Mauiu, kaznłam Cię prosić do siebie 
w sprawia niespodziewanego wieczoru, jaki zmuszoną 
jestem dać w sobotę, — mówiła hrabiua, podocsząc 
wzrok na stojącą Maryę — która na wzmianke o wie- 
czorze niechętnie spojrzała na ciotkę i jej suknię balową. 

— Czyż to konieczne abym ja była? 
niezbędne — obiecnłan księciu 
! — zawołała Marya, przyczem oczy jej 
iskrzyły się gniewnie, 

— Moja Maniu przestań już raz dziwaczeć — cóż 
to? poznjesz na has bleu, wiesz moja droga że nie lo- 
bię w niczem egzaltacji, u tem mmej mi jest ona zna 
śną u ciebie. Uboga punienka powiina się do świnia 
zastosować. bo Die on jej będzie ulegał, ale ona jemu 

— Ależ Omciu, choć nie mam majątku nia pa 
trzebuję ulegać zwyczajom świata, które mnie nudzą i męczą. 

— (iekawam co zrolnsz z sobą jeźli Światu na 
udry iść będziesz? Rok dwudziesty drugi za plecami aty 
ani jednego koukurenta nie miułaś i nie wasz, —- tu 
wstyd prawdzin y 

— Moja Ciociu mnie to nia wstydzi, że nie mam 
urody i majątku, tych mezbęduych warunków na żouę, 
wstydziłabym się raczej gdybym nie miala wykształce- 
nin bo bez tego musiułabym ostatnie miejsce w towa- 
rzystwie zająć. 

— To myślisz może że twój dowcip i rozum dają 
ci wyższe miejsce? 


Chcesz być bocianem moja droga, pragniesz 
świat z przywar oczyścić, ale to trudno. 
— O nie! ulepszać świata nie myślę, owszem, 


robi mi to przyjemność, Że wobec niego jestem inną — 
czuję się wyższą 

— Szalona zarozumisłość. — Ale kiedyś taka ro- 
zumna czemuż uciekasz od ludzi: 


— Podobasz mi się z twoją filozofia, na sobotę zostaw 
ja jednak w swojem asylum a przyjdźdo nas szaleńców. 

— Jeżli sobie ciocia życzy, zrobię to, ale wprzód 
oznejmiam, że sukni nie mam. Marya sądziła że tem 
się wymówi 

— Suknia zamówiona, będzia gołowa na sobotę 
rano. — Marya zbliżyłu się 1 ucaławawszy ciotkę za- 
Lierała się do wyjścia, hrabina zatrzymała jej dłoń. 

- Moja Maniu, przeniówiła, maie żal ciebie, ale 
to potrzebne dls polityki koniecznej w towarzystwie, byś 
ty się widziała z księciem. zachowując wobec niego 
obojętność muleżną osobom obcym Marya odwróciła 
aczy łez pełne. 

— Widzisz Maniu. ciągogła dalej hrabina. użyj 
w tym wypadku do siebie cslega zasobu filozofii i 
argumentami przekonaj swoją nienawiść. 

— Ciociu! gdzie jest nienawiść. tam argument 
żaden nie przekona, on był powodem hańby i śmierci 
mojej watki, śmierci ojca, straty majątku, a w końcu 
on jest powodem mego wiecznego wstydu. — Łzy 
os:hły przy tych słowach. a gorączkowy rumieniec gnie- 
wu palił blada zwykle lica Maryi. — Ciotka nie adpo- 
wiedziała, a ona uwoluiwszy swą rękę. wybiegła szybko, 
podążając do swego pokoju gdzie usiadłszy przy biurku 
ukryłu twarz w dłonie. Samotnie przesiedziała długą 
chwilę, 1 pomógł jej ten spokój, bo przed obiadem czu- 
ła się panią siebie i ze spokojną już miną wchodziła 
do jadalnej sali, gdzie z przyjażnym uśmiechem pytał 
urabia o wrażenie jakie zostawił Flamaryon, którego 
jej rano przyniósł. 

— Tak mi się podoba, 
OCZATOWANĄ. j 

— W nagrodę przyjdziesz do mnie do biblioteki i 
przeczytasz mi coś o co peproszę. 


że formalnie czuję się 


— Bo chcę sobie oszczędzić przykrości widzenia 
ciągle tych konweneyonalnych, nudnych twarzy. 


Hrabia Dyonizy, mąż ciotki Mani, był osobistością 
sympatyczną i dobrą. Z wielkim szacunkiem dla zdol- 


krajowe, stawiając swoje „ja“ wyżej nad wszelkie obowią- 
zki dla kraju, a swój własny inleras po nad dobrobyt kraju. 


KRONIKA. 


— J. Ces. Wys. Arcyks. Albrecht przybył 
dziś do naszego miasta, celem obejrzenia tutejszych wa- 
rowni 

— J. Ek: inister rolnictwa, p. Falkenhayn 
o którego prywatnie zapowiednisnem przybyciu na tutejszy 
wystawę donoailiimy, zaniechił rę podróż. 


— Ks Nominat arcybiskup Isakowicz r. ar- 
hawił w naszam mieście przez Środę, przybywszy ta ce- 
lem zaproszenia naszego Biskupa ks. Boleckiego na ure- 
czystość awej konsekracyi do Lwowa. 

— Ks. biskup suffragan Łobos powrócił w 


zeszli, Niedzielą ze Bwej podróży kanonicznej w Nanockie. 
Ka. Biskup był, jak ram donoszą, przez dwa dui w Dy- 
dni, wluśnie gdy się odbywała tamże Instaliadya, znanego 
i lubianego w naszem mieście, dawnego tutejszego wika- 
rego, a obecnie proboszcza w Dydni xs Biesiadzkiega. 
Lod w Dydni, któremu przedtem przez wiele lat był pa- 
sterzem zacny, a obecnie jnł zmarly kapłan, prowadzi 
wzorowe życie i jest tak przywiązanym do kościoła, iż go 
całemn ladowi polskiemu, p mimo iż tenże z małymi Wwy- 
jątkami jest religijnym, za wzór postawić można. Opowia- 
dano nam, iż w czasie żniw, gdy robotnik jest najbardziej 
poszukiwanym, lud w Dydni na ochotnika idzie żąć u 
proboszcza i nie da sobia nawet mówić o zaplucie, gdyż 
tem chce okazać awe przywiązanie do awigo duszjaste: za, 
Nie dziw więc iż ten tak uczciwy Jnd przyjmował ka, 


Biskopa z zapałem, garnąc się doń | prosząc o błogusła- 
wleństwo, 
Ks. Biesiadzki znalazł w awej parafii tak dobrze 


nprawny grunt w sarcach ludo, iż bea trudności będzie go 
mógł dalej tą drogą prowadzić 


— Artysta malarz p. Fabiański, zaazczytnie zna- 


ny ze ewych dzieł, a ezezególnig ze «nskomitego odno- 
wienia obrazów i malowideł w archikatedrze św. Jura 
wa Lwowie, bawi obecnie już ol tygodnia w naszem 


mieście, zdejmując różne widoki i robiąc atudya. 

— Nominacyą Minister oświecenia i wyznań miano- 
wał dotychczasowego auplenta przy tutejszem  pirunazyum 
p. Karola Gajewskiego nauczycielem. 

— Mr. Kazimierz Krasicki oficer z 1831 r., tajny 
radca, twórca 1 prezes towarzystwa krelytowego we Lwo- 
wie, kurator zakładu narodowego im, Oswalińskich, wlce- 
p'ezes rady nadzorczej kolel Karola Ludwika zmarł w 
zeszłym tygodniu wa Lwowie, a ciało jego przewisziano 
do majątku Dublany pod Samhorem i ałożono w grobach 
rodzinnych. 

Druh śp. ka. Leona Saplehy, towarzysz z walk o 
wolność Ojczyzny, po upadkn powatama powrócił do Gall- 
cyi, mie po to aby dać przysięp do serca swego zwątpłe- 
nin i rozpaczy, lecz aby ua innaem polu pracować dla 
dobra kraju, a to ua polu ekonomicznom, Obaj cl mg- 
dowle, idąc ręka w rękę, wstrzymall kaj na pochyło- 


dcl w który atrącaly go nieszczęścia polityczna | ciągła 
walki za wolność, a w którą ostatecznie chciał go wes 
pchnąć uienawisiny nam rcąd ÓwczeBny, 

Jeżeli dziś pomimo Krlegiw i Bachiw szlachta 


[polaka w Galicy! jeszcze iatuleje, tj. utrzymała się w 


posiadania ziemi, jest to w połowie przynajmniej zawługą 
| zmarłego 


ności, ocenił je w głowie Mani a powagając do wy- 
kształcenia ich włnsnemi poglądami przy glośnem czy- 
taniu, rozmowami w których jej wiadomości swych udzie- 
lał, zapoznał się i z jej charakterem dumnym i sziache- 
tnym, nie wachał się okazywać jej swą wyłyczną sympatyą, 
którą też Marya z wdzięcznością przyjniowału. 

Obiad przerywany krótkiemi rozmowami skończył 
się, a każdy skłoniwszy się towarzystwu, wracal do 
swoich zajęć. 

Salony pani hrabiny zajaśniały mnogością świateł, 
i jaśniejszych odnich brylantów, i innych drogich kamieni, 
zdobiących damy doborowego to warzystwa zaludoiające- 
go salony [owego towarzystwa, u którego wykwintność [orm 
zewnętrznych nawet i wiedy pociąga ku sobie, choć się 
wie, że nie wszystko co mówi jest prawdą, jak i nie 
wszystk e klejnoty, jakiemi połyskuje nie sa prawdzi- 
wemi. W domu hrabiny bawiono się zwykla swobodnie 
i nie nie krępowało dobrego humoru towarzystwa, Wi- 
dzimy to i w tej chwili patrząc na żywą zabawę, jakiej 
oddawało się całe towarzystwo, podniecane ku temu 
przez uprzejmą i pełuą życia panią domu. Znbrzmiał 
wale porywając w wir pary ochoczej młodzieży, przem- 
knęła się szybko oparta na ramieniu pana Zenona Le- 
wiiskiego, piękna hrabianka Zosia. siostrzenica gospo* 
dyni domu, mignęła Świetną toaletą panna Melania, 
jedna z najefektowniejszych panian w towarzystwie, 
w tłumie dojrzano wesołą hrabinę Jasienieeką, bawiącą 
się doskonale dowcipami wielca miłego i pożądanego 
w towarzystwie, księcia M. zaliczającego się do grona 
jej najserdeczniejszych przyjaciół Księże swą piękoą 
postuwą, imponującem i swobodnem znalezieniem zwra” 
ial oezy wszytkich, a choć bliska już był pięćdziesiąt 
ki, nie tracił werwy w zabawie, i powną datwościś 
w niej zawstydzał krochmalną młodzież. 

(D. e n.) 


Polska traci z jego Śmiercią jednego ze swych najaa- 
"służeńszych synów. jedną z chlub awoich. 

— Wypadek. W zeszły czwartek czyścił komi- 
niarz w vealuości ks Hryniewieckiego, zawiadowanej przez 
p. Dra Kozłowskiego, rynny. Żyd, blachara, ojtiee pię- 
corga dzieci, nie słysząc wołania kominiarza, aby nikt 
nie podchodził, bo może co zlecieć z góry, wchodził na 
dziędziniee w chwili gdy kominiarz zrzucił kawał cegły, 
króra spadła Żydowi ua głowę | atrzaskała ją tak, iż uga- 
dzony ulą, w uiespełaa godzinę żyć. przestał. 

Według innej worayi kominiarz czyścił komin nie 
ryonę, | oparłazy się o niego zrzucił prz, padkowo cegłę, 
wułuji: równocześnie, aby uciekano. Zdaje się to nawet o 
tyle prawdopodobniejszam, że komin rzeczonego domo jeak 
caly popękauy i rozwalony, luk iż grozi apadnięciem W 
ogóle realność ta przy najgłówniejszej leżąca ulicy (Fran- 
uuakańskiej) jest w okropnym stanie. Dachy nad gankami 
i dzledzińcem popękane tak, iż wypadałoby zbadać ten 
dom, czy może być dalej w tym stanie ramleszkiwanym 
Zwracamy na to uwagę magietrata. 

— Zegar miejski na wieży w ulicy Franci- 
gzhudskiej, ma obecnie dustać przeźroczystą tarczę wyfer- 
blat) do oświecania w nocy. Cieszymy się tu inowacyą, 
jakiej vie puaiadają nawet nasze atuleczie miasta. 

— Wycieczkę tow. dramatycznego, zapowia- 
dang na dzisiaj musiano odłożyć na przyszłą Niedzielę d. 
13 bm gdyż 2 powodu przybycia J. es. Wys. Arcyks. 
Albrechta, muzyka wojskowa nie mogła mię wydalać z 
miasta. 

— Ulica, dawniej zwana św. Jana, 8 
obecnie nazwę Fredrowskiej, w pamięć biskupa Fredry, 
odnowiciela tutejszej katedry, zapełbie inny teraz przed: 
stawia widok Zrównano bowiem I zniesiono pagórki, ja- 
kie dawniej czyniły ją niedostępną a przez unociecie, s: ho- 
dów, jakie dawnemi czasy jure caduco wła le do- 
mów ua nią wysanęli, zyskala tyle szerokości, iz można 
było pułożyć w niej chodcik z płyt trembowejskich. Temu 
ueaulęcin przeszkód, tamujących przejazd tą ulicą, oparły 
nię jadynie schody praed kamienicą p. Dra Kozłowskiego, 
jakby wydiwiwając swych sąsiadów, których zniszczona, bo 
nie naieźeli do właścicieli, coby byli radnymi lub saraso- 
rami m ejskimi Jeżeli zwierzchność nie chce, aby głosy 
takie, powtórzone tylko przeż nas sią odzywaly, lo Z8- 
rządzić wiuoa usunłycie i tych eehodow, do czego ze 
wzęiędów pulicyjnych jest uprawnioną 

— Schody z Ryuku na plac Grodzki są już na 
ukończeniu i powoli uprzątają jaż grozy 1 kamienie pow- 
stałe lab wydobyte przy rekonarrakcyi, tak iż na czas 
wystawy będzie jot wszystko wykończone i wyczyszczone, 
a część miasta W tej stonie znpełnie iuaczej zaprezen- 
tuje się gościom, gdyż. uporządkowano ją znakomicie przez 
auieslenie pagórków, nkopaniu szkarp xiemnych i wymuro- 
wanie irh, jako też przez położenie chodników. Wielka w 
tem jest zasługa snesaora p Postla- opolakiega, który 
dał się poznać, jaku wyburny 1 zapobiegliwy gospodarz 
Ziemia uzyskaną tu, wyrównał on część 1argowieg, podno- 
uząc jej teren, ca Z puwoda niskiego w tem miej cu brzegu 
Saon, niezbydnie było potrzebnem. 


nosząca 


— kolej Karola Ludwika przekonała się nare- 
szcte, iż dworzec tutejszy bie może wé pozostac w da- 
tjclnzas wym stanie z powoda nieslychanej  ciasnoty 


przedsionka, Qiy dworzec ten zakladauo, był ruch ogo- 
hauy na nim tak stıbym, Iż budynek odpowiadał celowi. 
Od dawon jsż jednak akarżono rię I słusznie ma otro- 
duienie komiunikacyl, które dochodziło do takiego stopnia, 
iż chege wejść nu peron ub wyjść z  ulego, siłą trzeba 
sobie było torować drogy. Temu złema ma być zapobieżo- 
ne w ton wpusób, ié z obecnych biur stacyi kolet Łupkowakiny 
zrobiony będzia drugi przedsionek, którędy przybyli pocią- 
gami będą wyciudzić, podczas gdy środkowa sień słażyć 
Łędzie więcej tylko do przejścia dla osób odjeżdżają syeh 

Punra stacyi kolei Fupkowakiej przeniesione będą dr 
zachodniego skrzydla budynku. Roboty te mają byś ukoń 
czone przed otwarciem wystawy, cu jest bardzo pociesza 
jucem, gdyż nie można sobie nawet wyobrazić, coby tu Big 
dziać mogło przy natłoku osiv, jakiego podczas wystawy 
spodziewać sią należy. 

Skoro kolej Karola Ladwika tyle Już robi, to nale 
żałoby jeszeze drzwi glówie bndynka wiodące dy środka” 
wego przedsionka rozszerzyć znacznie, co nie pociągnełoby 
za sobą wielkich kosatów, a ogromnie ulatwilo komuni- 
kacya. 

Podnosząc lo, powracamy jeszeze raz do sprawy 
otwareia ulicy przez dziedziniec p. Bielawskiego, która 
zczasem stanie sią koniecznością. a tem przykrzejszą, że 
potam będzie Irzeba dwa razy większej kwoty nizby to 
było teraz. Nie wyobrażamy sobie bowiem nawet. jakby 
tą jedyną uliczką kalejową mogły a: przebić takie tran- 
aporta wojska i nrtyleryi, jakie często zdarzają się W 
twierdzach Ta ewentuślność mnsi kiedyń być wziętą pod 
rozwagę. 

— Epidemie, graanjące n nas przez dlażezy prze- 
ciąg czasu, ustały zupełnie od kiiku dni, a to po 
wielkich kilkodniowych ulewach, które spowodowały bardzo 
wysoki stan wody w Sanie. 

Obecnie opadła już wada do normalnego stanu. 

— Notalki bibliograficzne W dalszym ciągu 
wydawnictw księgarni K. Bartoazewicza w Krakowie 
wyszły: Kachanowakiego T. IE Krasickiego 
T. |. zawierajacy bajki, satyry i przypowieści. 

— W ostatnim numerze donasiliśmy o p żarze 
jaki na dniu 27 z. m, nawiedził 
ma Wijlezu. Z powodu tega wypadka o 


| 


gazety. 
| 


realność włościańską marmuro na posadzki, i l 
trzymujemy list ściach jednego z banków włedeńskich. Obecnie czynią An- 


poniżej umieszczony, dodając z naszej strony, iż sprawdzili- 
śmy iakta podane w nim, a dotyczące straży pożarnej. 
Na pierwszy br.ask lony, sądzac ża ogień wybuchł 
a moich znajomych, wybiegłem z domu mego przy ulicy 
krówniekiej by nieść pomoc pnżaram zagrożonym Gdym 
doszedl, idąc dość szybkim krokiem, do kamienicy p 
Schwarza, usłyszałem sygnał alarmowy x wieży strażniczej; 
od okazania się więc laug do dacia pierwszego aygualu, 
upłynęło zatem kilka minut, co jest zdanlem mojsm dosta- 
tecznym dowodem, że a'rażak pełaiący ałażbą na wieży, 
nie wypełnił należycie obowiązku swego. Needłem dalej 
dziwiąc się, iż straż požarna nie dala jeszcze zuaku ży- 
cia, a w miarę im więcej zbliżałem się do Wilcza roslo 
moje żdziwienie źe docychczae nie słyszalem trąbki atia- 
żoiczej, sygualizującej tabor straży. Dopiero gdym przesaeił 


jaż drogą po pod most kolejowy na Wilcze prowadzącą, 


uslyszalem że straż się zbliża. Jakoż koło realności p. 
Gaboraka na Wilczu jadąca straż zrównała się ze mną 
pieszym. — Od pierwszego aygaała alarmowsgo z wie- 
ży, aż do przybycia mego na Wilcze, upłydęło przynaj- 
mniej kwadrans, jeżeli nie więcej Tyle więc czasu po 
trzebowala straż ogaiowa, aby przybyć na Wilcze t. j. do 
m.ejsca, gdzie ją spotkałem. — Sądzy, I tego nie twierdzę 
bezpodstawnie, 2e przy dobrej organizucyi i sprężystym 
nadzorze połowa tego czasu wystarczyłaby, aby straż wy- 
ruszyła w pomoc i zrobiła tę drogę, w którym nie mając 
koni do dyspozycyi przebyłem ją piechotą. Ze zdanie to, 
nie jest tylko mojem osobistem, starczy za dowód szemra 
mie zbyt głośne publiczności spieszącej na miejsce pożaru, 
a świadczące wymownie, że ona 2apatrywała się ua to 
tak jak ja, mianowicie jż str ż pożarna wiuna hyć lepiej zoz- 
ganizowaną. by dawała rękojmię, ża w daaym razie odpo- 
wie obowiązkom na nią włożonym. Podooszę fakt tea, któ 
rego prawdziwość z łatwością stwierdzicie, pragnę bowiem 
jako obywatel tego miasta, by zarząd miejski, który zło- 
żył niezbity dowód reorganizując a raczej puryfkając po- 
licją, że umie i chce energicznie postępować, gdy chodzi o 
ochronę mienia mieszkańców, zajął mię również energi- 
czole i reorganizncyą straży ogniowej, która takowej, uad- 
zwyczaj potrzebuje,“ 

Podając list tan. musimy równocześnie aproatuwać 
doniesienie reportera naszego, © tym pożarze, a mianowi- 
cia jakoby straż pożarna: pomimo posplechu przybył: za 
poźno. — Reporter naaz bowiem informował aię u tych 
usib które ze względn na interes osobisty inaczej nawet 
mówić nie mogły, w skutek tego i domiesienle o „po- 
spiechi,“ wie zgadza się z prawdą, jak to fakt powyżazy 
przekonywuje. 

— Donosiłiśmy dwukrotnie o niebeaplecznym a 
za stndni w remlności, w której mę mieści piwlarnia i 
główny sxlad piwa krasiczyńskiego, powazechnie „ el- 
ler“ zwanej. — Dziś donosimy że sprawa ty aie posta- 
plła wcale, b? stadala dotychczan nie naprawiona, — W praw- 
dzie dano w pewnej odległości może 1 metra ud atadni 
rodzaj baryery, mie zostawiono w tejże zarazem wolny 
otwór by cz:rpiący wodę mogli dowolnie wchodzić w obręb 
zagrożonego miejsca czerpać wody z walącej sią studni. — 
Bubi to wrażenie, jak głyby mało to znaczyć; możesz tam 
kark ukęcić, utopić się, leb co najmniej ażyć kąpieli przy- 
mosowej, ale tylko jeżeli masz ochotą próbować Bzczęś:ia. 

Muże obeenia po powrocie p. burmstrza mag atrat 
wystąpi energiczniej w tej sprawie. 

— Dr. Julian Saturnus Stupnicki, obywatel I 
lekarz lwowski, zmarł w d. 3 bm. w mieście naszem, ba- 


wiąc tu m córki awej, zamężnej za Dr. Lityńskym, Zmarły 


zmanym był dobrza we Lwowie, jako swego ezara zdolny 
lekarz. Był on rodzoaym bratem tutejszego ks. biskupa 
Stapolckiego. 

Pogrzeb odbył się wczoraj przy licznym udziale da- 


chowieństwa i publiczności. 


— Ognisty krzak opisany w drugiej księdze 
Pentateucha czyli ksiąg Mojżesza przestał od dawca być 
Już córka 


aważangm zı coś cudownego, lub bajecznegy. 
sławnego botanika Liace' go, którego imię aiesl ie spol- 
azczono na Lincasza odkryła krzak płonacy oguiem, a je- 
dank meulegający niszczącema żywiolowi. Przed dwadzie 


glicy próby stawlania mostów ze szkła, które skoro wię 
ok:żą dość wytrzymałemi, spowodują znaczne obniżenie 
kosztów budowy, a przedewszystkiem kosztów utrzyinani 
gdyż ezùła nie uszkodzi aol grzyb jak drzewo, ani rdza 
jak żelaza, ani też nie zwietrzeja ono jak cegła lub ka- 
mień, Wynalazca używa do budowy Dejgorszego askla, 
które według swej matody hartaja tak, iż poddawane pró- 
bom wykazało zdumiewające rezultaty. Obecnie budują mo- 
aiy takie w Anglii pod kolej konną. Plyty olrzymoją wy- 
źłobiema na umieszerenle szyn, a tam gdzie sią dwie szy- 
ny ae sobą stykają przychudaij podkład metalowych, aby 
k=awędzie azyu nie kraszyły szkła. 

— 0d trzech dui mamy znów z małemi przerwa- 
mi deszcze, która nadzwyczaj przeszkadzają w żniwach. 
Sprzątanie z pola dokonywa się dorywezo, to też nkutklem 
tego robotnik jest" poszukiwanym | drogim. Obecnie płacy 
w okolicach Przemyśla Żniwiarzy po 1 zir, dziennie. O ile 
zepamiętamy tak wysokleh cen jeszcze dotąd nie bywało, 

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum przemy- 
skiem który trwał od 4—17 lipca 1882 pod przewodni- 
ctwem inspektora p. M, Studzińskiego złożyli: x odzna- 
czeniem: Filimowski Antoni, Grabscheił Mojżesz, Kulezyc- 
ki Aleksander, zaś świadectwo dojrzałości otrzymali; 

Biega Stamsław, Borecki Stanislaw, Budzynowski 
Włodz'mierz, Chomleki Teofil, Chomieki Włodzimierz, Czay- 
kowski Dyouizy, Erlich Salomon, Gabła Apolinary, Goliń- 
ami Feliks, Górnicki Michał, Grenik Józet, Jauieki Ro, 
muald, Jublonowski Hugenjuaz, Krókowaki Wladyslaw, 
Lindenbaum Henryk, Łucki Jan, Munné Stanisław, Myśków 
Żygmant, BRadzcki Paweł, Rychel Józef, Saburaj Józef, 
Nummer Józef, Szczerb.ński Jan, Strzelecki Zygmunt, Süss- 
weia Leizor, Szatyński Michał, Zjbecki Advlf, Ciesielski 
Maryan, (pryw.) 14 uczniom pozwolono poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu po wakacyacli, reprobowano na pół 
roku 3, na rok 7, a jeden eksteralsta odalypił od egzaminu. 

— W zeszłym tygodniu produkował sig w lo- 
kalnościach piwiacni kresrczyńskiej prestuigitator, magik, 
etc, etc. p Buodak, vulga Budek, — przy nuzbyt licznym 
udziale publiczności, pomimo ża zręczność jega w wykuny- 
waniu rozmatych (gli magicznych, lubownikom takiej 
rozrywki mogła się pedobać Widać jednak że u nas starsi 
mie gustują w Likiej zabawie, a z młodzi obsemie masto 
nasze wypróżniono, Pan Buodek vulgo Bodek (obydwa ta 
nazwiska były na aliszach, a że nia wiemy kióre z nich 
jest prawdziwe, dlatego wymieniamy obydwa by nie ująć 
mie dorosłości i znaczeniu firmy magika) jest nadworuym 
kuglarzem Jego Carskiej Mości, z czego wnosimy, że Car 
Wszech itosyi musiał przypatrywa się merar z zajęciem 
jak sę połykają sztylety, jak sę łapie kule w powietrzu, 
Jaka umiejętność byłaby wobec moegrzeczności mih.listów 
czemó mis du pogardzenia. Gdyby jeszcze p. Buudek 
wynalazł srodek przeciwdziałający nle eksplodyjaej dynamitu, 
|wówczia — ulekuronany i wzbogacony, nie potrzebowałby 
urządzać przedstawień w bieduym Przemyślu, który znowu 
tk bardzo nie lqski za szlukumi kugiarskwini. Dliczego 
jednak rzeczony magik nie wspomniał me a tym  awoim 
| tytule, mie wiemy, damyślamy sę stoli, Ża powodował się 
w le] merze «xzystym utylilacyzmem, 

— Komitet wystawy Przemyskiej podaje do pu- 
blieznej wadomośn, ił próby maszyn r .zpoczną się Ż6, 
Sierpnia — maszyny tedy których wlsścicielc konkurują o 
| agrolę, muszą już 25. Sierpnia na placu wystawy być u- 
Mmieszczone, miszyny zaj puźniej nadesłane nie będą do 
konku;su przypuszczone, —— 

= Z komitetu c. k. Towarzystwa gospo- 
dargkiego gaicyjskiego duwisdujemy sę, że czwany mige 
dzyn.roduwy targ na zboża, mlewn i chmel uubędzie się 
we Lwowie w dnach (U i ŁA. paźanoraika be. Powodze- 
joie poprzedmeh m.ędzynirodowych targów i dubre uro- 
dzaje tegoroczne rokuą temu targowi dobre powodzunie. 

— Dawiadujemy się ża z poręki ko nitelu wy- 
stawy wydanym badue planik kieszonkowy syluacyi bu- 
dynków wystawowych, sby z nim w ręku łatwu orjentowsć 
się można na placu wystawy. Planik ten będzie ozdobnie w 
kilku tysiązach ezceinołiczy wydany. Na odwrulnej stronie 
|planu umieszczane bą lą anonsu bardzo treściwe, Ktoby pra- 


stu z górą laty zajmowali sią tym Kczewem ogrodnicy 1 gnat mieś uć aduna, kióry aarda rarpawasecaniony, ko- 
lubownicy ogodnictwa, zaniedbano ga jednak później zapeł- |rzyści dla ogłoszaj ;cego przedstawii, zechce sią zgłosić da 


fraxinella, kwitoącybiało lub też czerwono, nie jest by 


najmniej rzadkością w Środkowej Europie. Plękna liście i 


gronowega układa piękae kwiaty powinnyby już tem aa- 
mem skłupić da chadowania krzewu tego, jź tych własno 
cl, jakie on posiada nie spotykamy u innych rośliu. Kwia- 
ty krzewn tego zapalają się za przytkuięciem zapałki 
palą ogniem wydzielając dym i zapach właściwy, nle ni- 
dzczejąc w OgDiU, A doświadczenie to można. jeże!i dnie 
były ciepła i pugodze | nia ma w tej chwili rosy, juź po 
paru dniach powtórzyć. Kwiat ten wydziela bowiem pe- 
wien rodzej żywicy i olejów lotnych, które płoną. Krzew 
ten można użyakać z nasjenla, lecz chcąc aby ono zeszła 
trzeba je natychmiast po dojrzeniu sadzić, gdyż przechu- 


|wywane nas'eale traci sila kielkowania, 


Wiadomość tę czerpiemy z lipskiej illasirowanej 


— Mosty ze szkła. Od dłuższego joż czasn używa 
nie szkla matylko do szyb, zwierciadeł í naczyń, lecz także 
jako materysła bndowlanega za. epującego kamień W An 
zlii 1 Saksonii :zynlono próby użycia szklannych progów 
pod kolej, zamiast drewnianych lab żelazoych I to z naj 
lepszym skutkiem. Tafe szzlaune zastępują wybornie płyty 
jak to widzieć można w lokalo- 


nle. Krzew ten zwany w lacińskim języku Dietamnua|księzacm pp. Jelsnów w Przemyślu. 
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Kursaa w Wiedniu 0 sierpnia o godzinie 6 
minot 30 popołudniu. 

Zjedu. dlug państwa w srebrze 


+ 17.80 

z F, č% w notach 17.06 

' Losy z 1860 r.. . ia a bi 18= 
, Akcye Banka narodów. , . . . . 82i 
z kredytowego . . . . . 311.25 

| Londyn . > E hy GG 120.10 
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| Srebro . 3 SK: OWO = 
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100 Mzrek . c FAMA 58,75 
Rubel papierowy . . . ERZE 1.19 
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OBWIESZCZENIE! 


Dnia 14 sierpnia 1882 odbędzie się 
w Urzędzie gminnym licytacya w celu za- 
bezpieczenia dostawy nalty do oświetlenia 
miasla na r. 1883. 

Tylko oferty pisemne będą uwzglę- 
dnione. — Takoweż muszą być 
wane marką stemplową na 50 cl, w wa- 
dyum w ilości 200 zł, u. w. zaopatrzone 
przez oferenia własnoręcznie podpisane i 
opieczętowane. 

Liertacya trwać będzie do godziny 
12tej w południe. 

Późniejsze oferty nie będą uwzglę- 
dnione. 

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można każdego dnia w Urzędzie gminnym 
w godzinach urzędowych. 

Z Magistratu miasta 
Przemyśl dnia 7. lipca 1882. 
Władyczyński. 
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ostemyłoa- |f 


siq 
R 


REST 


kier Savonet, wprzód 20 zł. a teraz 12 
z orzechowego drzewa dwojakiej farby bijący cała i pół godziny, wprzód 
30 zł. a teraz 21 zł, budzik 6 zł. stołowe noże i widelce 6 par z p-u 
deliiem 20 zł. deserowe 15 złr. ete ete. 


D. Lówenthal 


w Przemyślu pod Opatrznością. 


Poleca swój obfity skład Jubilerskich złotych i srebrnych wyro- 
a) bów oraz zegarów i zegarków wiedeńskich šeiennyeh i kieszonkowych, 
# garnitnry złote, kolezyki, pierścienie, łańcuszki, bransolety, medaliony, 
, srebrne tabakierki tulskie, łyżki, łyżeczki itp. Precycza wszystkie są 
+ przez e. k. urząd ponzorowy znaczone. 
- Także przyjmuje wszelkiego rodzaju repercyne, jakoież stare srebro 
Jọ 1 złoto w zamian. 
rÀ Ma natychmiast bardzo tanio do zbycia: złoty remontoir, który 
{$ wprzód kosztował 80 zł. a teraz 50 zł; damski remontoir wprzód 60 zł. 
J A teraz 35; Srebrny remontoir wprzód 30, a teraz 20 zł. Srebrny an- 


Wiedeński 


zegar pendełowy 
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Fortepian 


* bardzo dobrym stania jest za umiarkowaną ceug 
do nabyc 


Dliższa wiadomość na poczcie w lussakowie, | 
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Bi wsielkich owoców zagranicznych 4 
codziennie nadchodzi świeży tron- § 


sport do handlu 


S. SYROPA 


w Prrereyóhi 


i prywatua 1 k 
wszelkie komiaa załatwiają się 
wyuagrodzenie, Anousy przyjmują mę do ga 
aet fruncuzkich i zagronicznych podług taryfy 
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i zagranicą, Gawernantki 
i Bzwajcarki, bony itp. do wyłorn. 
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jod adresem : 
nee de Pologne" Boulevard de 
DOLE N. 4). Paris przyjmują się. ? 
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+. kx 1 $. ém 
ta znórpóbo zasylalalekdho sarodn 
Rob!. Kap-herr, Hamburk, 
Je prlikasb pa 4*, kilo, vyplacené 
Jedetna haleni na dobírku aneb zsdjou-il 
ma punio napred, m. 
Morea, pravá arab. velevonuk 
velmi jemnó pricbutl . 
swlóśt Jeraná 
talens, ulechteań 
idda, urlńśc Janna 


Mivornóujeine seidiiä amdakásy Ceytua 
perinré n Jarom 1. — Viecky druby json 
aciday n neeleiny, tak wr rm prosta 
prachu a dernych xm. — Podrobné al 
kvióżtni oconiky duje, ryb, konseryb atd 
a poiádáni franko  udarina, = © jakosti 

ázi stálo četné přípisy na dúkaë uznán. 
[Conniky a dopisy v toči české. 
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ZYGMUNT WASILKOWSKI 


Godne uwagi. 


| 
k Astalciacz |: 
g| mr zam watsztwekiego przessigèlorsiwa |? 
f asfaftoweqo > pi | eps l a 
F} Krakuw, rynek główny Nr. 29. |; 
[H] Wykonywa wszelkie roboty w zakies fachu | 
ge rebadzące p n ENIA KURCZOWE: 
jap =: mjalłami 9 j IE 
| lumerowskim” i włorkim, iż | NERWO 
Na żądanie ozdabia asfaltuwe posndzki ES sajda skbtoczną p moc przez mej 
deseniami z ra: cotty. js serg Honorarium dopiero g 
Nalełąc do najstarszych w Galicyi praco- |3 ERY 
| wuików w aslolnie, poleca się daswawym |; ` 1 Y 
względom i ręczy za szybkie oruz dokładue | 
5 MORE || PROF. CH. ALBERT. 
umiarkowane ceny. Paryż 29. Avenue de Wagram. 114 
rzec MANKO 
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ne wystawie Jutugraficznuj w Wieduiu 18;6 t na wystawie krajowej we Lwowie 
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Qdszczegilniony przyjęciem przez Najj. ana Album z fotgrafii różnych 
miejscawuści in, Przemyśla, OrAż magusa Katedry i Starożytności, 
Nojwyżazem Postanowieniem udzieludem zostało bibliotece tamilijaej. 


Zakład Fotograficzny 


poleca swe wyroby fotograficzoe wszelkich rozmierów oraz fotografie w formacie Byudoi- 
rowym w Rembrandt: 

Za star nne wypracowawi. 

Światowej w Wiedniu ie78 


B. AENNERA 


w Przemyślu (w rynku obok Magistratu) 


skiem oswietleuiu po cenach najarkowauych i stałych. 
dają rękojmię uzyskane dyplomy i medale na wystawia 
na międ/ynarodowej wystawie artystycznej w Londynie 


które to Album 


| Jego Ces Mości 4 
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Znalazea otrzyma sowite znaleźne. 
dres w Redakeri Sanu. 
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ZGUBA. 


Braseletka z kamyków lawy zEMĘŻa 
lipen b. r. każdy kamyk rzeźbiony. - 
=Á 
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Znaczne zniżenie ceny. 


KAW 


w prost z Hamburga 


N? jak wiadomo w najlepszej Ja- i 
kości Karol Fr. Burghardt, Hamburg % 
w workuch po 5 kilo z wliczeniem należy” £ 
tości za przewóz i opakowanie 2a pobraniem 4 
pocztowe, 


ej 


5 kilo zł. a 

Mocca prawdz. arabska, ezlachetna 
2 Menado wyśmienita w smaku. . 
GRA Ceylon, delikatna i godna 5/40 
Š Melange (więszuna) godna sze epól- 

nego zalecenia - 
Ceylon Plauia'ion, nader amsczna . 
Ya, złotobiunatna, wyświenita 
uba, blekitno-zieloca, zonkomita 
Afryk, Mocea, bardzo dobra i wyd 
Santos, Lardzo dobra i mocia 
Rio. przyjemna 1 smaczna . . 
Herbara, w ogromnym wyhorze 7a 

od | zè. do G zł. w. a 


Zarząd majątku 


SIELEC -+ - PRZEMYŚLE 


sprzedaje Rot nasienia żytu szampan- i 
skia bybridnwnna z Niemiee impor 
towane, a tu od dwóch lat z powo- 
dzeniem uprawiane po eenie 8 złr. a w. $ 
za 100 kilo netto bez warka, loco Ë 
Przemyśl. 
i 
H 


(w Niemczech cena handlows tega żyta do 
k 


nasienia 30 złr. za 100 kole) 
Zalety tego żyta są; wymaga rzadk ja- 

go siewu 24—24 garnoy na morg, pó; 
od innych gatuukuw kwituia, więć wytrzy- 
malsze jest na wiosenne przymrozki, ulung 
ma o 15 ctm, dłożazą juk pruste żyto iud 


znacza się niezwykłą plennuścią, w roki 
1391 dało 11 kóp a 04%, zmen, w roku 
1882 |2 kóp a 15 z koron. 


Pszenicę Kibrzzmiki (Callosaij bybri- 
dowaną również przed dwoma laty £ Nio- 
miee importawaną pa cenio 12 zł, w, m. Za 
100 kilo netto loco Przemyśl bez wurka, 
(Cana handlowa tej pizenicy W Niem- 
e g zł. za 100 kilo). i HAM 
NE rzcnizy są: niezwykła plen- 
ność. O KRW dała pray siew 24 El 
gurnoy na morgę 15 kopa 17 korcy z morga, | 


sioma ouder wy soka, gia o wiele niżaza oi 
Żytoej = gruhi tak iż pszenica ta na Daj- 
bujniejszym gruucie oje wylega. 


i, gelb, ertvajĵzin >. 
Partoriea, hodjeinfi. 
Winner Mincha.. noratal. 
A en, feint]. , 
M trafi 


m 1-/Bio.etto incl B1 g Radin 
Aug. Sieflen, Hamhurg, 


Kafer- import. 


KOWYCH, CIERPIE: 


Lipockie źródło Salwator 


nader obfita w naturalny GAZ KWAS W 
znakomite usługi przy PODAGRZAE, 


"TWORZENIU SIĘ GRYSU I KAMIENI, 
I TRAWIENIA. 


Lipocka Dyreke 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki. 


woda lecznicza i sto- 
d Ge pierwszorzędna 


/olna od żelaza, 
EGLOWY, BORAN SODY I WEGLAN ECRU wyświadcza 


przy, KAMIENIACH NER- 
IACH PĘCHERZA, a nadto przy cierpieniach ORGANÓW ODDECHOWYCH 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH ZNACZNYCH bs WÓD MINERALNYCH I APTEKACH. 


a zdrojowa, kEperies. 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu. 


